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K raków  12 października.
Im więcej zbliża się term in naznaczony na 

zjazd w arszaw ski, tem bardziej zajm uje on 
um ysły. Dzienniki św iadczą o tem  zajęciu, 
przepełnione będąc dom ysłam i i rozum ow a­
niam i w tym przedm iocie.

W  jednym  tylko punkcie widzimy dzisiaj 
7-g°dę, to jest ze sam a zapowieść zjazdu 
w arszaw skiego przyspieszyła w ypadki na 
półw yspie włoskim . Czyli i jak  dalece przy­
spieszenie to było skutkiem  przew idyw ania 
zjazdu trzech m onarchów w W arszaw ie , 
trudno to osądzie, ale  niezaw odnem  jest 
że zjazd ów  w yw arł w pływ  n a  spraw y 
w łoskie. Pisaliśm y od daw na, że kró l Nea- 
politański będzie usiłow ał utrzym ać się w k ró ­
lestwie swojem aż do chw ili, w której E u ­
ropa ujrzy się zm uszoną bądź dyplom aty­
cznie za pom ocą kongresu , bądź inaczej 
zająć się spraw am i W łoch. Utrzym ywaliśm y 
rów nież, iż z drugićj strony widoczną jest 
po lityką, aby zgotow em ijuż anneksyam i sta­
nąć przed kongresem , i ukazać je  jako  już 
spełnione fakta. Czyny dokonane w obec 
zasady niein terw encyi, są to jakoby czyny 
uznane. W iadom o z resz tą , ja k  w ażną ro ­
lę we wszelkich układach  o w łasność od­
gryw a zasada uli possidetis; historya kon ­
gresów  potw ierdza to doświadczeniem  w po­
lityce. W idzimy też, że Piem ont nie cofa się 
przed żadnym  czynem  dokonanym , to jest 
przed czynem który  dokonanym  być m oże: 
jeżeli się cofa przed Rzymem i W enecyą , 
to jak  sam  ośw iadcza, d la  tego ty lk o , że 
w obron ie  ich stoi w tój chwili s iła , którćj 
pokonać nie zdoła. Bez nich więc tworzy 
królestw o w łosk ie , k tóre już faktycznie 
istnieć będzie czy w obec zjazdu w arszaw ­
skiego czy w obec kongresu.

Ależ to w łaśnie zagadka , której nieroz- 
w iązują dzienniki. Czy zjazd w arszaw ski, 
czy kongres? czy kongres po zjeździe, czy 
kongres bez zjazdu w arszaw skiego ?

W  rzeczy samej odpow iedź na to p y ta ­
nie trudna, a raczej niepodobna, bo dotąd 
niew iadom o, w  jak im  istotnie celu zjazd 
w arszaw ski m a się odbyć. Bez najm niejsze­
go atoli zarozum ienia oprzeć się tu m ożna 
na  instynkcie opinii powszechnej, k tó ra  po­
mimo ciągle pow tarzanych zaręczeó, że od ­
w iedziny wzajem ne panujących są tylko w y­
razem  grzeczności, ż# zjazd w arszaw ski w y­
w ołany  został bardzo natu ra lną  polityką 
ostrożności i przezorności, k tó ra  nie ma 
w cale żadnego stanowczego zam iaru, i a ni 
do przym ierza ani do działania prow adzić

nie może, niechce w ierzyć, aby  m onarcho­
wie reprezentanci świętego przym ierza i po- 
htyki tak  zwanej zachow aw czej z roku  1815, 
mie i się z je . Iżać w  dzisiejszych okoliczno­
ściach i pomimo istniejących od lat kilku 
mię zy niemi a  n iezałatw ionych  dotąd po ­
litycznych trudnośc i, „a  to tylko aby się 
o wie zi , odbyć k ilk a  przeglądów  w ojsko­
wych po low ać razem , i -  rozjechać się.

ypa i w e W łoszech znosząc daw ny stan 
rzeczy, itó rego  ci trzej panu jacy  sa przed­
staw icielam i w E urop ie , zagrażają  im sa­
m ym , to zdaje się niepotrzebow ać dow o­
dzenia. Polityka więc przezorności trzech 
m ocarstw  w ym ierzoną być musi przeciw  
polityce, w której te w ypadki upatru ją  o- 
piekę— słusznie czy niesłusznie. Owóż tak  
z uje nam  się poprostu, że opinia pow sze­
chna patrzy  się na  zj azd w arszaw ski 
m niem am y że się nie myli.

Nie idzie ztąd, aby koalieya by ła  celem 
zjazdu, ale  rów nież tw ierdzić trudno , aby 
b y ła  zupełnem  niepodobieństw em  jak o  na- 
s ępstwo. Aby do koalicyi nie przyszło, 
trzeba złozyc kongres. Bez zjazdu przew a- 
gę w  tym kongresie m iałaby  F ran o y a : o- 
woz może w łaśn ie to jest głów nym  zjazdu 
powodem . Na tę przew agę może m ocarstw a 
przystać nie ch cą , i poprzedniem  porozu­
mieniem się chcą takow ej zapobiedz. Lecz 
:yazd nie u łatw i kongresu, jeżeli dom yślać 
się wolno. Postaw i on jed n ą  więcej tru ­
dność, których juz i tak  jest jak  dzisiaj nie m a­
ł a  Pojedyncze gabinety łatw iej m ogą czy­
nie ustąpienia, a  bez takow ych  kongres jest 
niepodobny, aniżeli trzy m ocarstw a razem  
i w porozum ieniu będące. F ran cy a  rów nież 
łatw iej może dzia łać  w  duchu zgody i po­
jednania  z każdym  z osobna gabinetem , 
aniżeli w obec jednobrzm iącej woli trzech 
m ocarstw . Giętkość polityczna ła tw o  tu u- 
chodzićby m ogła za uległość, a  opór za 
groźbę. O ile w ięc zdała stojąc sądzić m o­
żna o spraw ie k tó ra  się toczy w  najw yż­
szej sferze politycznej, zdaje s ię , że zjazd 
w arszaw ski jeżeli się odbędzie , a  w ielkie 
praw dopodobieństw a za tem  przem aw iają, 
nie zajmie takiego stanow iska któreby kon­
gres czyniło całkiem  niem ożebnym , ale ró ­
wnież nie usunie żadnej przeszkody, na  ja ­
kie środek ten rozw iązania spraw y w ło ­
skiej natrafia; przeciw nie, może bardzo ła ­
two w yw ołać  now e, które sposób ów dy­
plom atyczny niepodobnym  uczynią.

Korespondeneya Czasu.

Część Literacko-Artystyczna.

O B R A C T W IE  T R Z E Ź W O ŚC I 

w  d y e c e z y i  w i l e u s f e i e j .

(Ciąg daldzy.)

W dyecezyi wiieńskićj, gdzie więcćj jak  w stu 
parafiach po jednym tylko kapłanie, gdzie często 
w przeciągu roku więcćj ich umiera niż się wy­
święca, kapłanowi sił nie starczyło do oddania się 
całkiem Indowi, kształcenia młodego pokolenia, by 
każdego uchronić od zgubnych skutków pijaństwa, 
które często ze krwią po swoich ojcach odziedzi­
czyli. Nie jeden dobry pasterz pracował w swój 
parafii, ażeby pijaństwo wykorzenić i miał się za 
zbyt szczęśliwego jeżeli jednego lab dwóch nało 
gowych pijaków udało mu się do trzeźwości za­
chęcić. Kąkol zepsucia tak się rozkrzewił na tćj 
żyznój rołi Chrystnsa, że żadne drobre ziarno wzro­
stu wziąść nie mogło; a gospodarz niebieski z bo­
leścią zawołał: że „czekał aby wydała jagody 
winne ale zrodziła agrest.11 I kościół, ta czuła 
matka, jako druga Rachel opłakiwała dziatki swo­
je, a nie było ktoby ją  pocieszył. Ale u Boga nic 
nie jest niepodobnćm; Pan rzekł i wszystko się 
s ta ło ,— Niepokalana Dziewica Marya, co świętą 
swoją stopą starła głowę smoka piekielnego i dziś

Z n a d  W i s ł y  9 października. 
III. Wyłuszczona powyżej zasada, iż właściciele 

ziemscy jedynie t  tytułu osobistego należenia do 
parafi', mają obowiązek przyczyniania się do u 
trzymania budynków parafialnych, zyskała san- 
kcyą prawną w moc ogłoszonego rozporządzenia 
gubernialnego z dnia 2 listopada 1852 roku L 
45ti7. To rozporządzenie bowiem stanowi, iż cię­
żar utrzymywania budynków parafialnych wszy 
scy do parafiii należący^ członkowie gminy, nie 
wyjmując właścicielów ziemskich tego samego ob 
rządku, ponosić powinni.

Źe konkurreneya parafialna poczytywaną bywa 
prawnie za osobisty obowiązek parafian; na to jest 
dosyć dowodów. Przeświadczą o tem mianowicie 
stawianie na opak rzeczonemu obowiązkowi tej 
powinności, która wypływa ze stosunku patrona 
tu, ja k  to w wielu dotyczących tego przedmiotu 
przepisach dostrzedz można. Przekonywuje rów­
nież o tem praktykowane oddawna zabespieczanie 
na hipotece nieruchomości, zobowiązań specyalnych 
w tym przedmiocie. Podobne zobowiązania są po­
winnościami rzeczowemi których dopełnienie nie 
zawisło od własności osobistych właściciela odnoś 
nej nieruchomóści, co też uwzględniono wyraźnie 
w niedawno temu ogłoszonej ustawie, tyczącej się 
aabywania dóbr przez starozakonnych, gdzie i o 
dopełnieniu powinności patrona parafii przez na­
bywcę starozakonnego jest mowa.

Nie tylko atoli w zakresie absolutnego p ra w a ;  
iecz oraz w p ra k tyce  przestrzegano w innych c. k. 
prowincyach utrzymania w mocy powyższej zasa 
dy. Tak np. nie biorą według praw austryackich 
protestanci i żydzi (z tytułu osobistego należenia) 
udziału w ciężarach parafii katolickiej; aczkolwiek 
w obrębie tej parafii mieszkają i majętności po 
siadają. —

Nie przyczynia się też katolik rzymskiego ob­
rządku (jeśli nie jest patronem) do kosztów utrzy­
mania cerkwi parafialnej, ani wyznawca obrządku 
ruskiego do kosztów wystawienia fary łacińskiej. 
Owo zgoła w obrębie monarchii nie zachodzą inne 
wypadki konkurrowania na rzecz parafii okrom 
powyżej wyszczególnionych. To się ma tak rozu­
mieć, iż mieszkańcy biorą udział w obowiązku 
konkurrencyi jedynie na rzecz tej parafii, do któ- 
iej giona z osoby swojej należą. Posiadający za 
em nieruchomości i mieszkający w obrębie pew­

nej parafii, nie są obowiązani przyczyniać się do 
kosztów utrzymania jej budynków kościelnych, 
plebańskich i. t. p. jeśli do jej grona z osoby swo 
je j  me należą.

Lwów 9 października, 
(z) Zjawił się tu projekt jak  na Lwów wcale 

niespodziewany, i szczególny w swoim rodzaju. 
Ogłoszony wprawdzie tylko na skromnej ćwiartce 
bibuły, niemniej przeto zapowiada że przynosi 
z sobą miliony. Idzie o to aby jeżeli nie Lwów 
cały, to przynajmniej jedną z jego głównych dziel­
nic przebudować na sposób paryski. Poczciwe, do­
brze nam znane, stare kamieniczki mają tedy u- 
stąpić miejsca oszklonym bazarom, bulwarom, kry­
tym chodnikiem itd. a to wszystko za pomocą za­
granicznej kompanii i milionów in spe. Że też

zawsze te zagraniczne kompanije muszą nas brać 
w swoją opiekę! Lecz cóż robić? Nikt nie wie 
co komu pisano. Będziemy tedy mieć Paryż we' 
Lwowie i sprzedawać pietruszkę w krzyształowych 
bazarach. Mniejsza z tem, ale projekt zapomniał 
wyrazić się nieco jaśniej, w jednym dosyć ważnym 
względzie, mianowicie ważnym dla właścicieli 
którzy dla tego wzniosłego publicznego celu mają 
być, według żądania projektu przymusowo wy­
właszczeni z swoich kamieniczek, stawianych wpraw­
dzie z cegły nie z kryształów, z których jednak 
jak dotąd dosyć byli zadowoleni. Projekt miano­
wicie zapewnia im i to z wyrazem pewnej wspa­
niałomyślności wypłatę jednorazową, natychmiast 
5 ’/0 od należącej im sumy szacunkowej za ode­
brane im dom y; projekt przyrzeka nawet tym z wy­
właszczonych, którzy przystąpią do przedsiębior­
stwa i zechcą zakupić jego akcye, zapłacić 15%. 
Kiedy jednakże ma nastąpić splata całego kapi­
tału, o tem niema ani wzmianki w projekcie. Nim 
to nastąpi będą mogli dzisiejsi właściciele, zasiadł- 
szy na gruncie, który był niegdyś ich własnością 
dumać o losach spółek akcyjnych i wraz z całą 
kompanią pp. przedsiębiorców przez szklanne da­
chy nowych bazarów liczyć miliony w obłokach. 
Bądź co bądź — szczęściem że o bibułę łatwiej 
uiź o kryształy; mieszczanie więc nasi będą mo­
gli, nim projekt zostanie urzeczywistniony, nacie- 
szyć się jeszcze, każdy swoim kącikiem, do któ­
rego przywykł, i czynszem swych lokatorów, na 
którym dotychczas poprzestawał.

Jeżeli plany szumne a bezużyteczne niezadawal- 
niają, z jakąż przeciwnie serdeczną pociechą wi­
dzieć przychodzi, jeżeli pomysł zacny i prawdzi­
wie użyteczny, mający na oku pod jakim bądź 
względem poprawę i podniesienie społeczeństwa 
rozkrzewia się i rozpowszechnia, znajduje zwolen­
ników i nzśladowców. Dowiaduję się właśnie te  
gmina miasta Tarnowa, przekonawszy się po bliż- 
szem rozpatrzeniu ja k  poiądaae owoce przynosi 
we Lwowie istniejące tu Stowarzyszenie czeladzi 
rzemieślniczej, i ja k  wielki wpływ nie tylko na 
moralność ale zarazem na polepszenie bytu klasy 
rzemieślniczej wywiera,postanowiła zawiązać w T ar­
nowie takież same stowarzyszenie na wzór lwow­
skiego. Magistrat miasta Tarnowa miał już po­
czynić tu we Lwowie kroki dla uzyskania potrze­
bnych objaśnień i uzyskania pozwolenia wyg. 
rządu. Podobne zapytania przyszły podobno także 
z Krakowa i z Poznania. Dzięki Bogu! Zacny 
przykład naszego Lwowa nie będzie więc bezu­
żyteczny i dla innych.

P a r y ż  8 października. 
Garibaldi odniósł rzeczywiste zwycięztwo poil 

Volturno. Wojsko neapolitańskie nie je s t w stanie 
iść naprzód. Jenerał Cialdini bierze mu tył z woj­
skiem piemonckim. Jenerał ten nie przeszedł do­
tąd granic neapolitańskich i spóźnia się  z tem z ró­
żnych przyczyn: z chęci dania czasu hr. Cavouro- 
wi do przejścia, na drodze dyplomatycznej, ze sto­
py pokojowej na wojenną, przejścia utrudnionego 
przez ciągłe reklamacye Rosyi, a co więcej z nie­
pewności czy zasada nieinterwencyi zakryje Pie­
mont od strony Mincio. Pod VGturno bili się już 
bersagliery piemontscy. Nastąpiło także osobiste 
zniesienie się na granicy między Garibaldim a Cial-

moc swoję łaskawie okazać raczyła, gdy ten zno­
wu tak zagrażał Jćj dzieciom. Skoro kościół we­
zwawszy jćj pomocy, bractwo trzeźwości pod Jej 
opieką założył, wnet pierzchły zdrady piekła i pi- 
jaństwo z serc ludzkich wyrugowanćm zostało. No
WVVuda>— t0 dzieło Maryi!

A-iedy kościół nasz w tak opłakanym stanie zo­
stawał, kiedy pijaństwo tak wzrosło i rozkrzewiło 
na Jego roli, że się już stało niezbędnym prawie 

111 ży°ia ludu; kiedy wyczerpnięto wszystkie 
1 .m°żebne ratunku; dochodzi wieść do nas, 

, prowincyach założonćm zostało bractwo 
rzezwości, które tyle zbawiennych skutków w in- 

:)ach wywarło. Z powoda tak wielkiego 
„i« Wa W* wierzono w potęgę Bachusa, 

z . jeden kapłan nawet słysząc o bractwie trze-
C hoćby i  A n i o ł  z nieba zstąpił 

1 z . ? . ad nasz do wyrzeczenia się pijaństwa
n L h a â  / - nie byJo-“ A lud na to mówił: 

 ̂ wiat skończy, to wtenczas ludzie pić 
wódkę przestaną.** Słud ; kapłani Bachusa, spo­
kojnie na wz r Baltbazara, przedłużali swą ucztę, 
profanując święte naczynia serc ludzkich i jak Ho- 
lofernes z wojskiem swojćm bezpiecznie spoczy­
wał, w namiotach na ziemi ludu bożego i śmiali
się śmiechem uzbrojonego Goliata, gdy ten widział
pacholę Dawida wychodzącego przeciwko sobie 
z laską pasterską i kilką kamykami w ręku. Ani 
się spodziewali, że dni ich już są policzone, że 
berło ich przejdzie do rąk inuycb. Tenże sam Bóg,

co w serce słabćj niewiasty Judyth wlał tyle mę­
stwa; co młodemu Dawidowi dał tyle odwagi; 
wlewa męztwo i odwagę w serca sług swoich ka­
płanów, a ci wzywając opieki Matki Boskićj, rzu­
cili się na nieprzyjaciela wszystkiemi siłami. Za­
cięty wróg użył na wstępie całćj swój piekielnćj 
mocy; groził zgubą i zniszczeniem; nie szczędzi i 
wszystkich szatańskich wykrętów, by panowanie 
swoje przedłużyć. Ale jeżeli Bóg z nami, któż prze- 

g ,nam ? Czterdzieści dni postu, były zarazem 
czterdziestą dniami strasznćj, zawziętej walki świa- 
tIa z ciemnością; sług i kapłanów Chrystusa, ze 
siugami i kapłanami zepsucia. Z upływem tych dni, 
mpgie znamię trzeźwości zatknięte zostało w serca 
wiernych; a przy uroczystości Zmartwychwstania 
rańskiego, cały prawie lud zmartwychwstał z Chry­
stusem, przetarł oczy po tak długiem i twardćm 
uśpieniu i wzdrygnął się na widok przeszłości.

Na wstępie wielkiego posta duchowieństwo dye­
cezyi naszćj jakby natchnione myślą bożą, zaczęło 
jednozgodnie zachęcać do wyrzeczenia się pijań­
stwa, a wpisania się do bractwa trzeźwości. Bóg 

li i 8,Wo^  świętą przygotował serca ludzkie i już 
0(*tąd każde ziarno słowa bożego rzucone na tę 
r°lę, pożądany owoc przyniosło. Kapłani i paste­
rze wiejscy tćm gorliwićj poczęli działać w tćj 
^ ran}*’ .s*ioro 8'9 dowiedzieli, że to samo czynią 
i w Wilnie, mianowicie w kościele katedralnym, 
w tćj to matce kościołów naszćj dyecezyi. Przez 
cały wielki post, każdego dnia w jednym z kościo­

łów Wilna odprawuje się solenne nabożeństwo 
kompletami zwane z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu i naukami dla ludu. Każdćj zaś niedzieli 
równie solenne obchodzą się nieszpory w kościele 
katedralnym; lud tłumnie gromadzi się na to na­
bożeństwo zwłaszcza w niedziele, jako dni wolne 
od pracy i obowiązków. W tym roku krocie ludu 
zebranego słuchały nauk o zgubnych skutkach pi­
jaństwa, a  błogich owocach trzeźwości, oraz za­
chęty^ do wyrzeczenia się na zawsze pierwszego 
a zaciągnienia się do liczby członków bractwa dru- 
gjćj. Trudno opisać z jak  wielką gorliwością, z j a . 
kićm namaszczeniem, z j a k ą sj owa,  a  razem 
z jak  dziwnym skutkiem każdćj niedzieli mawiał 
w tej materyi nauki ksiądz lupolski, kaznodzieja 
katedralny. Na pierwsze jego przemówienie zachę­
cające do przyjęcia bractwa trzeźwości, czcigodny 
prałat Bowkiewicz dał przykład ludowi, przyjmu­
jąc  to bractwo, za nim prześwietna nasza kapituła 
i kler cały. Słowo połączone z przykładem tS nie 
pokonana Una to zwalczyła moc ciemno­
ści, zniszczyła JćJ Panowanie i sprawiła, że pra­
wie cały jud wyrzekł się pijaństwa, a uczynił ślub
trzeźwości. •

Inne kościoły miasta Wilna postępowały na wzór 
katedry, wszędzie lud tłumnie się gromadził dla 
wpisania się do bractwa, następnie naśladowały je
i wiejskie ..Parafie; kapłani słowem i przykładem
wskazywali ludowi drogę zbawienia, a ten wspie­
rany łaską Bożą ochoczo szedł po niej. Pcwsze
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dinim. Garibaldi ogłosił list, w którym  wyrzeka 
się opozycyi przeciw hr. Cavourowi. leg o  się po 
nim spodziewano. Raport hr. C aioura otrzymuje 
ogólne pochwały z przyczyny szanowania Rzymu 
i rzucenia myśli do przyszłej admimstracyi krajo 
wej. Zwróciła ta k ie  tutejszą wagę odezwa hr. Ca- 
voura do m arynarki neapolitańskiej dziś włoskiej, 
w której ten m inister napomknął, że niegdyś Wło­
chy były panami morza Śródziemnego. Hr. Cavour 
pojmuje jasno  politykę narodową i służy za picr 
wszy organ polityki włoskiej. Jeżeli zostanie do­
konaną jedność Włocb, geniusz francuzki znajdzie 
współubieganie się pod względem polityki, admi- 
nistracyi i umiejętności. Pod względem wojennym 
nie znajdzie on rywala i to posłuży mu za rękoj 
mią, że Włochy nie staną się nigdy Prusami wzglę 
dem Francyi. _ .

Z Rzymu nie przyszło n iezłego . Papież z o s  aj 
Wiadomości o chęci Rzymu w ystawienia nowej a 
mii, są błędne.

Wczoraj, po nabożeństwie niedzielncm, “y 
osób w nuneyaturze paryzkiej. K ażdy odgaduje 
rozmowy. Echem tych rozmów t i •,
niki legitymistowskie. A m i de la Re igi j 
głównym eebem nuneyatury, t°  ® J S /  > 
choć okraszony cytacyam i z P1?™. V,^
najostrzejszy. Legitymiści organizują po całej I ra n  
cyi nabożeństwa za jen era ła  Pimodau i innych po 
ległych pod dowództwem jenerała Lamonciere. Ra 
chują oni najwięcej na jutrzejsze nabożeństwo, 
które się odbędzie w Orleanie, na którem przem ó­
wi biskup D upanloup, znany ze swej nauki, gorliwo 
ści i n ieprzyjażai do cesarstwa.

Hrabina Montijo i książę Alby wrócili do H isz­
panii. W idząc w Barcelonie jednego prokuratora 
trancuzkiego królowa hiszpańska w yraziła mocny 
żal, że z przyczyny burzy spóźniła się z przyja­
zdem do Mahoń i że nie widziała Cesarstwa. Kor 
tezy hiszpańskie zbiorą się dnia 25 t m. Hiszpa 
nie oburzeni niegodnem postępowaniem synów Don 
Carlosa, opuszczają legitymizm. Jenerał K abrera 
skłania się do uznania królowej Izabeli. Godząc 
sw e wnętrze, H iszpania mogłaby się podnieść i
zajaśnieć. Tym czasem  Hiszpanie nie liczą na długą  
spokojność w  Hiszpanii.

Dzienniki francuzkie nie zw racają prawie uwagi 
na podróż królowej angielskiej nad Renem, widząc 
w niej więcej powody familijne niż polityczne. 
W  Moguncyi ma być zapowiedziane małżeństwo 
drugiej córki królowej z księciem Ludwikiem He 
sko-Darmstadzkim. Królowa odbyw ając pierwszą 
podróż po Niemczech była młodą, i ja k  głosili 
Anglicy, piękną. Dziś je s t otyłą m atką dziewięcior 
ga dzieci. Królowa dała zrobić swą fotografią tak 
ja k  je s t i dała na  nią przywilej jednem u fotogra­
f o w i .  F o t o g r a f  t e a  w ł o ż y ł  o g r o m n ą  s u m ę  w  h a n d e l  
t a  królew ską f o t o g r a f i ą ,  a l e  j e s t  p e w n y  w i e l k i e g o  z y ­
sku, bo królow a je s t panią 200 milionów ludności 
i fotografia sprzedaje się tanio. '

Na jednem  meetingu rolmczem lord Wodhouse, 
którego wpływ w Anglii je s t  nie mały, wyraził się 
za trzymaniem Anglii z F rancyą i za zasadą me 
interwencyi w sprawie włoskiej. Naiwny D aily  
News dom aga się od dworów północnych objaśnie­
nia czy zbierając się w W arszawie, chcą postępo­
wać w myśli polityki dawnej czy nowożytnej. Cbę: 
ci zjazdu warszawskiego są wiadome, ale skutki 
jego’ ja k  utrzym ują, będą zapewne nie zbyt wiel­
kie, bo zjazd ten zależy od decyzji Anglii. Przy­
był znowu do Paryża lord Clarendon. Mieszka on 
u lorda Cowleya w Chantilly, ale ma się widywać 
z Cesarzem. W idząc ogromne zbrojenia się Anglii 
pan K saw ery Raymond pyta się po raz H1? 1 
w Revue des deux Mondes czy w ojna me będzie 
oszczędniejszą niż pokój. W ojna prowadzona 
w  złych warunkach, ^byłaby klęską dla interesu 
Europy. . .

Wczoraj w niedzielę, przy pięknym czasie je 
siennym , odbyły się w parku boulońskim wyścigi 
konne, a w parku wincęjskim konkurs strzelecki. 
W obydwóch parkach było wiele narodu. Kto 
chciał z ciekawych wejść w Vincennes do strzel­

nicy musiał płacić 1 Ir. Było wielu strzelców i 
rozmaitego rodzaju. Było i kilkunastu ochotników 
aogielskich w swych szarych m undurach. Huk 
działa zamkowego dał znak do strzelania, fctrze- 
anie, którem u prezyduje jenerał Guiod, przecią- 

o-nie się do 18go t. m. Francuzi nie wyłączyli od 
konkursu strzeleckiego żadnego cudzoziem ca, a u 
siebie Szw ajcarzy wyłączyli Francuzów.

się za8tósowaly, większa zaś część gmin odmówiła 
przyjęcia, przeto nastało rozdwojenie, gdyż rząd 
dozwolił tym ostatnim gminom trzym ać się da 
wnego urządzenia, a przyrzekł pomoc swą tym 
które się zastósowały do patentu. Schizma ta prze 
szła na pole narodowe, albowiem gminy co przy 
jęły patent, są po większej części słow ackiem i, a 
te które przyjęcia odmówiły, węgierskiemi. Jedne>hie Szwajcarzy wyłączyli Francuzów. m m u.*

b n e r W  » . t a l  otworzony w ę .rk o  tXJHSS&te V.
ogród zoologiczny. Ogród ten zwiedził Cesarz z ce-
sarzewiczem. .

Pochwałę Tocquevil a, powie O. Lacordaire w a 
kadem ii dopiero 6go stycznia.

Mirós ogłosił w Constitutionnelu czwarty lis t, o
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perintendentury; jedne się odwołują na swoje pra 
wa drugie na rząd, a rozdwojenie to budzi w za­
jem ną niechęć i dozwala używać sporów kościel­
nych za narzędzie politycznych stronnictw.

— Baron Httbner, który bawił czas jak iśMirós ogłosił w Constitutionnelu czwarty u s t, o — ■ .-T ztamtad
nieodłączności potęgi finansowej od potęgi wojen- ryżu w . & « ? • A
nej narodów. Francya je s t dziś potężną pod oby- Sgo, jedne dzienniki piszą że do W enecyi, g 
dwoma względami i to je j siłę stanowi. Dzisiejsza ciągle m ieszkał, inne że do Wiednia.
Francya nie notrzebnie iuż kapitałów  angielskich —  Dzienniki wymieniają wiele nazwisk osoo 
iak za 1 F .b n i K an itilv  i e i  rozchodzą się po aresztowanych po wielu miastach na W ęgrzech i
W łoszech H iszpanii A ustry i i Rosyi i bogacą w yw iezionych z ta ra tąd , ja k  rów nież tych, k toryc 

loszech , H iszp an ii, iiu s iry i a nolicva już m e zasta ła  w domu. Są to obyw atele
l rancu7-ów-  —  wiejscy i miejscy, studenci, adwokaci itp. Presse

W ip d e ń  11 października Praw ie codzicnie do- mówi, że wieść przesadziła rzeczywistą liczbę u-
n o s ź a te ra *  dzienniki o ’dfogieb naradach m in i-  w ię z io n y c h - .  W czoraj donosiły tutejsze dziennik, o
strów pod przewodem N. Pana. Onegdaj podobna uabożeństwie odbytem po wielu m ustach  węgier 

i * i j  a ' t 9 <£i fln 7ói wieczór I  skich w doiu 6 b. m. ?łza dusze dawno zmarłych . 
B ióro^elegr. R eu te ra  w Londynie donosi pod Presse mówi, że były to nabożeństwa żałobne za

d 8 b m co następuję- Baron Mayer - Gravenegg straconych w Peszcie i Aradzie w r. 1849. .
d. 8 b. m. co następu je . , Rzymu dnkad _  Na rnocv postanowienia J . C. Mości z dnia
S ó H  o lp o w ied ż  A ustryf n a  okólnik  p a p i e s k i  1 8  w rz e śn ia , 'u c z n io w ie  k tórzy  pokończyli k u rsa  
z dn ia 18 w rześnia A ustrya w odpow iedzi tćj n a  trzechle tn ie na akadem iach  praw niczych, a potem  
L n i l  w ta rS ie c ie  P iem o n tczy k ó w , ale zarazem  słuchali n a  uniw ersy tecie p rzynajm niej dw a półro- 
w yraża niem ożność udzie len ia  innć, pomocy jak  cza n auk  praw a‘ i
na drodze dvnlomatvcznej. O ile to  d o n i e s i e n i e  c h a m a  dwóch jeszcze poiroczy uwolnieni, je su  się
b L ffo n d v u sk fe g o  festpraw dziw e, powiedzieć nie w ykażą dobrem, postępami i podadzą o to prośbę 
m S e m ™ ^ d ^ S C t e / s z e  powtórzyły je  bez źa- J  miuisteryum za pośrednictwem kolegium pro
dnych uwag, nie biorąc odpowiedzialności za przy- fesorów. • iem cesarskiem z dnia 2 b m
tn/znne słowa Bar Mayer - Gravenegg je s t sekre- — Postanowieniem cesarstnem z unia t  d. m.,
t i r  zem nos d s  twa au st rym ck i ego w Rzymie. władze obwodowe upoważnione zostały do udzie
ar M m p o s  elst w a. a Zeitung  pisze o ministe- lania w yjątkowych zezwoleń na m ałżeństw a, co

ry Jn ć i P re m su T e  Z e Z n a  ja k  następuje: dotąd służyło tylko władzom krajowymryalnej i  reussisene Aeauny j  j  _  Tfnznnrzadzenie Mimsteryum skarbu z dnia
W zestawieniu wiadomości z Wiednia, Preussi- Kozporzą T . i : ^nsnodarstwo chłonskie

sche Z tg  w N. 472 poczytuje „za istne szaleństwo Ggo b m. opiewa: J f  el‘ f 08P ° ^ r8 ziemi
wchodzić w solidarne zobowiązania z A ustryą.“ przechodzące s p a d a m  me c.bejmuje tyłe ziemi
Jeżeli przewodnicy m inisteryalnćj gazety zaprzy- ,le posiadało p o p n ^
jażnieni ze „Związkiem narodowym “ me wzdry- politycznej, wtedy^ części zmmi oderwane m ają
ea ia  sie takie wydawać w yrok i, to niewątpliwie być policzone do opłaty spadkowej, lecz me na 
noHtyka r z ą d u  m uskiego daleką będzie od pochwa leży z nich ściągąc tej części opłaty która na me 
fania te ro widzeńia rzeczy w kwestyach obecnie przypada, lecz takow ą tylko zabezpieczyć a z re_ 
traktowanych co do wspólnego reprezentowania sztą oczekiwać rozstrzygnięcia władzy po i y' J 

^ i.t,reS6w Z  to W w i t ó .  do»o- p«d względem waiuoSe. tego odt,ezem a c ,Sic.

—  P ester L lo u d  d o n o s i  ż e  w  d .  6  b .  m . k o ń c e - 1  g o  d z i e n n i k a  c h o r w a c k i e g o  p o d  t y t u ł e m  7 'o z o r .  a  y  
p i s t a  s k a r b o w y  G a w r y ł o w s k i  w  W .  B e c z k e r e t n  z o -  k n f  t e n  t a k  m ó w i  o  s t o s u n k u  C h o r w a c y i  d o  ę

8tal_ arKsiężnaa'“̂ o d e ń s T a ^ b y f a 0 w czytaj do Wie- ^ C h o rw a c y a  połączoną była z W ęgrami do r.
dnia z Bawaryi; książę wróci temi dniami z We- 1848 w taki sposób, że tak  Chorwaci ja k  i W ę 
dnia z caw ary i, a ą ę grZy  różn;e mogh 8ię byli zapatryw ać na ten zwią

aeT O e s t r  Z<q pisze: Od kilku dni obiega wieść, zek. Niechcemy odnawiać ran zadanych wtedy 
że za granicą w eszła broszura opisująca niektóre skutkiem  tego odmiennego poglądu, a potem za  ̂
chwite z ży d a  bar. B rucka, a wP nićj m ają być gojonych, ale tyle musimy powiedzieć, że naród 
różne szczegóły i objaśnienia tyczące się postępo chorwacki miał zawsze prawo dom agania się tyle 
wania i działania wysokich osób. Broszurę tę mia- niepodległości politycznej, ile mu Pot” ®baJjJ® * 
no na granicy przytrzymać, a przez to oczywiście aby uchronić od szkody własnej swój yt naro 
ciekawość S  zaosYrzyła. ósob?, które koniecznie wy. I dziś tego samego żądam y , je s t to naszem

r ^ t f u 6 ^  tego powoda i - ,  lab  *

8Zni !  Triest XaZ tg  pisze pod dniem 9 b. m. Z wia- albowiem wcześniej czy później stosunek ten ro- 
rogodnego dowiadujem y się źródła, że tutejsza dy- zerwałby przędziwo narodowego życia naszego. 
r e k c v a  pohk:yT aresztow ała tćj nocy w St. Giaco- Miejmy nadzieję, że kw estya U  n e zosta:me roz- 
mo nod Tryestem  pięciu głównych ajentów korni-1 strzygniętą bez reprezentacy 7Wni •  ̂ *Ai:

przychwycono^ niektóre gminy protestanckie w We- na łudzi

węgierskich, w celach, dla których i one piękniej­
szej i lepszej w yglądają przyszłości, a jak o  nie­
gdyś bohatyrowie nasi razem przelewali krew 
swoją za wspólną ojczyznę, tak i my w przyszło­
ści będziemy wspólnie praw naszych bronić na 
polu jaw ności, przeciw wszelkiemu obcemu żywio- 
łowi.u

W ł o c h y .
Mimo niepomyślnego zwrotu zaczepnego i klęski 

poniesionej przez wojsko królewskie w bitwie nad 
Volturnem w dniu 1 października i mimo jak ie jś  
porażki w dniu 3 b. m., reszta armii królewskiej 
stała jeszcze 7go t. m. na linii obronnej Volturnu; 
linia ta nic była jeszcze wówczas przez wojska 
Garibaldego przełam aną, a Kapua nie podda- 
ła j się jeszcze. Zdaje się, że dyktator widząc 
armię piemoneką zachodzącą z tyłu, od północy i 
zachodu wojskom królewsko-neapolitańskim zgro­
madzonym za Kapuą, wiedząc, że za nadejściem 
Piemoutczyków zwycięztwo będzie pewne a  tern 
większe jeżeli w ojska królewskie pozostaną w do­
tychczasowych pozycyach, gdyż mogą wówczas ca ł­
kowicie być wzięte do niewoli,— nie naraża swych 
pułków na straty w przedwczesnych atakach na 
linię Volturnu i zwleka stanowczą walkę aż do 
nadejścia Piemontezyków, tem więcej, że ataki te, 
zważając na siłę wojsk królewskich i moc ich 
linii obronnej opartej o Kapuę, mogą być bezsku­
teczne.

Gdy więc dzisiaj cały teatr wojenny je s t w o- 
kolicach K apui i pod tem miastem może się losy 
królestwa neapolitańskiego rozstrzygną, wskażemy 
tu bliżej położenie tego miasta, stan jego umocnień, 
jego waźuość pod względem wojskowym, co w ła­
śnie różne klęski na Kapuę sprowadzało i nieraz 
ją  w dziejach wsławiło, co tu pokrótce wspomnie- 
my. Nakoniec wskażemy w kilku słowach jak ie  
są stanow iska wojsk królewskich w okolicy K a­
pui i ja k ą  ona im korzyść użycza względem wojsk 
Garibaldego, lecz zarazem smutny los jaki czeka 
królew skichzanadejściem  armii piemonekiej. Co się 
tyczy umocnień i stanu Kapui, wiadomości dostar­
cza nam opis je j zamieszczony w Moniteur de 
1’Armee.

Od wieków ju ż  Kapua uważaną była za ważne 
stanowisko wojskowe, nieraz zdobywana i burzo­
na, i wiele bojów pod nią stoczono. Pierwszy raz 
głóśnićj w historyi bitw występuje jćj imie pod­
czas wojen punickich. W znosząca się wśród ży- 
znćj prowincyi włoskićj, zwanćj wówczas K am pa­
nią a  dzisiaj Terra di Lavore, nad dość głęboką 
i szeroką rzeką przerzynającą te żyzne pola, zbo- 
gacona tak  rolnictwem ja k  handlem i przemysłem, 
była ważnem stanowiskiem wśród równin K am pa­
nii. Słynna droga ap ijska, przechodząca z Rzy­
mu przez Kapnę, podnosiła jć j znaczenie. W czasie 
drogiej wojny pnnickiój, gdy po walnćj bitwie pod 
Kannami Annibal w ahał się jeszcze iść wprost na 
Rzym, spostrzegł ważność Kapui, a zwróciwszy się 
do Włocb południowych, zajął to miasto, które za 
zbliżeniem się jego, za nim się oświadczyło. Wiemy, 
że ten krok był tak  dla Annibala ja k  dla Kapui 
fatalny. W prawdzie wódz kartagiński już  to z po­
wodu ważności położenia K apui, ju ż  to w ynagra­
dzając jć j przychylność, zamierzył j ą  uczynić sto­
licą Włoch. Lecz po cofnięciu się Kartagińczyków, 
Rzymianie zajęli Kapuę i strasznie zemścili się za 
jć j n iew ierność: kazali ściąć zwierzchność m uni­
cypalną, tak  zwany senat miejski, a mieszkańców 
zabrali w niewolę. Zaledwo za władzy Juliusza 
Cezara, Kapua podniosła się z upadku, a po za­
twierdzeniu dawnych przywilejów odzyskała św ie­
tną przeszłość. Była kwitnącem miastem, gdy zdo­
był ją  w 453 r. naszćj ery Genzeryk król Wan­
dalów, i zburzył prawie zupełnie. Narses nam iestnik 
cesarza wschodnio-rzymskiego odbudował ją  około 
550 r.; lecz znów ostateczny jć j cios zadał w 571r. 
Garibald (dziwne podobieństwo nazwiska) król 
Longobardów. Powstała wprawdzie nowa Kapua, 
odbudowana w 745 r. przez Astolfa króla Longo­
bardów, lecz o pół mili blisko od ruin starćj Ka-

chna odm iana widzieć się daje, tak  że ci którzy 
byli przedtem  największymi zwolennikami pijań 
stwa, dziś są głównymi jego nieprzyjaciółmi. Rze­
mieślnicy wileńscy, którzy tego nadużyciaza grzech nie 
uważali którzy m °że “ ie..raz ?ałs* tygodniową p ra­
cę jednego dnia przepijali nie myśląc wcale że 
ich żonv i dzieci nędzę i głód cierpiały, teraz opróczich żony i ozie * końciele me nżywaDi £ cale
l l S T o I w y c h ,  ustanowili a . i . t i e
trunków  karę cielesną na te so
btoby S a lS ąc0 do cechu, upił się kiedy. Dawniej 
u i a na ulice m 'a s ta > a niezawodnie
a  i
możesz przebiedz wszystkie ńewnesn o
spotkasz. Pod koniec postu 
się był jak iś  pijany w części m 
końskiego rynku', ogrom ludu Z fo nrzed sn 
to zjawisko! a uliczniki PSdzi ^ H a k ^ ^  pijaki
b ą  sypiąc nań piaskiem i wołając p J • "
Praw ie wszyscy mieszkance W ilna j 
kam i bractwa trzeźwości ‘).

W róćm y znowu na w ieś, a i tu obaczym y me 
mniejsze cuda; lud bowiem rolniczy u którego j - 
keśm y widzieli, pijaństwo było główną potrz 
życia, dziś wyrzekł się go zupełnie, a z a p r z y j

wierność w zachowaniu trzeźwości. Gdy nasz chło­
pek pod strzechą swej siedziby lub za stołem 
w karczmie usłyszał był, iż w niektórych stronach 
przestano pić w ódkę; mimo silnego przekonania, 
że się to nie da zastosować do w szystkich, każdy

H W mieście Wilnie liczącem 29,220 dusz katoli­
ckich, zapisało się do bractwa trzeźwości 13,466, do­
dać do tego liczbę dzieci, a bardzo mało pozostanie 
osób nie wpisanych w to bractwo.
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jednak znękany ciężkiem jarzmem pijaństw a pra­
gnął aby ono zniszczonem zostało. „S ły ch ać-m ó - 
wili oni — że zabronią pić wódkę, dałby Pan Bóg 
aby się to ja k  najprędzej stało.“ —  Pomimo tak 
wkorzenionego opilstw a, szczere pragnienie ludu 
uwolnienia się od niego, dodawało serca kapłanom 
w pracy zaprow adzenia i ustalenia bractw a trze­
źwości. Poczciwy lud nasz, skoro się dowiedział, 
że gdzie w pobliskich parafiach już bractwo istma 
ło, zdziwiony pow tarzał: „Lzemu to nasz ksiądz 
proboszcz nic nam me mówi ?« -
I w niektórych okolicach silna chęć ludu w yprze­
dziła działanie kapłana.

P raw da, że z początku dzieło szło nieco przy 
trudno; zawzięci żydzi apostołowali chodząc ode 
wsi do w si, nam awiali oni w o cian, aby w ko 
ściele żadnej solennej obietnicy me czynili, gdyż 
jak  mówili to wcale nie tyczy się wódki, ale ich 
poddaństwa. W łościanin litewski co chwila oczeku­
jący wyswobodzenia się , me wiedział sam co miał 
czynić, aż w końcu swojem zwyczajem poszedł na 
radę do księdza. Gdy mu dokładnie rzecz całą 
wyłuszczono, przedstaw iając zarazem, że żyd od­
wodząc go od dobrego przedsięwzięcia zwodzi go 
ja k  zwykle własny interes m ając na celu ; chętnie 
biegł do świątyni i przed ołtarzem Matki Bożćj,

czynił solenne zobowiązanie pędzić życie w trze­
źwości a nigdy ju ż  na przyszłość nie używać trun­
ków spirytusowych. Byłem świadkiem jak  w pe­
wnej parafii na uroczystość ś. Kazimierza patrona 
Litwy, gdzie też odbywało się czterdziesto godzin­
ne nabożeństw o, lud zachęcany przez kapłana 
aby się zapisywał do bractwa trzeźwości, niedo­
wierzał i dnia pierwszego z tysiąca prawie osób 
obecnych w kościele, 200 tylko zapisało się do 
bractw a, czyniąc postanowienie me używania na­
pojów wyskokowych. Ale dni następnych gdy lu­
dowi wyjaśniono przewrotność żydów, gdy ten się 
przekonał o prawdzie słów kapłana, tyle ludzi 
przysięgło, ile ich było w kościele D la wielkiej 
liczby‘osób obecnych potrzeba było czytać z am 
bony słowa zobowiązania się. Rozrzewniający to 
był widok, ja k  tysiące luda padłszy na kolana 
wymawiało uroczystą obietnicę me używania wód­
ki araku, likieru i wszystkich spirytusowych trun 
ków, przez całe życie.

Pierwsza to była dla nas uroczystość, że lud 
z kościoła nie biegł do karczmy i pierwsze 40sto- 
godzinne nabożeństw o, w czasie którego i jednego 
pijanego człowieka^nie było, bośmy zwykle na kon- 
kluzyi tego nabożeństwa prawie wszystkich spojo 
nych widzieli; o  jakże  się cieszyło serce kapłana, 
patrząc na cały lud, zostający w stanie normalnym 
trzeźw ym !— Z prawdziwem rozrzewnieniem z czułą 
wdzięcznością śpiewano Panu hymn dziękczynny: 
Te DeumLaudamus.

Nowe, dotąd nie znane uczucie owionęło serce

tap lana , uczucie tak błogie i radośne, tak  słodkie 
pełne nadziei, że człowiek winszując sobie, że 

jest przewodnikiem tego ludu , że je s t kapłanem  
w tym czasie, z głębi serca wołał do P ana: „T e­
raz puszczasz sługę Twego Panie, w pokoju, gdyż 
oczy moje oglądały zbawienie Twoje, któreś zgo­
tował przed oblicznością wszystkich narodów .“— 
Pijaństw o, to źródło zbrodni i występków, nędzy
i obrazy Boga, ju ż  jest zniszczone, dzięki Twej
1&8C6.

Czas wielkiego postu, ten czas pokuty, był na j­
stosowniejszym do zbawiennego dzieła wstrzemię­
źliwości. Lud przystępują,. ,j0 W ielkonocnej spo­
wiedzi wpisywał się razem do bractwa trzeźwości, 
a wszędzie gdzie tylko poczęto działać w tćj m ie­
rze, z początkiern postu czterdziesto dniowego z koń­
cem wielkanocnćj spowiedzi, to zbawienne dzieło 
ukończonem zostało. — Rzecz godna podziwienia, 
te  ci nawet, którzy byli nałogowym i, którzy nie­
raz czynili na serjo przedsięwzięcie poprawy, wszy- 
8kie jednak  postanowienia jcb były daremne, za­
wsze wracali do tego zgubnego nałogu, Dziś sko­
ro się zapisali do bractwa trzeźwości, cudem do­
trzym ują obietnicy i są  największymi nieprzyjaciół­
mi pijaństwa.

(Dokończenie nastąpi).
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pui. Jestto dzisiejsze miasto, położone o 4  blisko 
mile (28 kilometrów) od Neapolu na lewym  brze­
gu Voltnrnu, przez który prowadzi po kamiennym  
m oście droga za Volturno ku Gaeeie. N ow a Kapua 
ważaem  także była stanowiskiem  w wielu w oj­
nach, i różnych doświadczała losów, które tu w kil­
ku słowach wspomniemy. W 950 r. zdobyta była 
przez Normandów, w 1007 r. przez Saracenów, 
którzy ją  zburzyli, późniój przez Konrada syna ce­
sarza Fryderyka, który kazał rozwalić jćj mury 
w 1251 r. i wreszcie w 1511 r. Ludwik XII król 
francuski odebrał ją  od cesarstwa i przyłączył do 
królestwa neapolitańskiego, do którego aż do dziś 
należy.

Co się tyczy szańców i fortyfikacyj Kapui, odbu 
dowane one były w 1531 r. przez Karola V, po­
prawione póżmćj w 1772 przez Ferdynanda I, na- 
koniec wzmocnione i w niektórych miejscach po­
dług dzisiejszej sztuki wojennćj przebudowane za 
panowania przeszłego króla. Dzisiaj Kapuę otacza 
wał bastyonowany i rowy napełnione wodą; prócz 
tego na zewnątrz jakby w drugićj linii fortyfika 
cyjnćj, zasłania ją  kilka warowni kazamatowanych. 
W ewnątrz twierdzy jest znaczna zbrojownia. For 
tyfikacye te a szczególniój położenie Kapui czynią 
ją  i dzisiaj ważnem miastem pod względem  woj 
skowym . W ogóle jednak fortyfikacye Kapui są 
daleko mnićj silne n.ż Gaety, która jest najmo 
cniejszą twierdzą w neapol.tańskim.

Kapui dodaje ważności, jak  wspomnieliśmy, po 
łożenie jćj nad Volturnem, który wypłynąwszy  
z gór przecina równiny Kampanii i wpada do mo­
rza pod Castel-Volturno, upłynąwszy w ogóle 18 
mil jeogr. Po połączeniu się  z strumieniem Calo- 
re, Volturno ma już szerokości 225 stóp i głębo  
kość która niepozwala go przebyć wbród. Stano 
wi przeto naturalną linię obronną, wprawdzie nie 
bardzo silną, którą jednak wzmacnia twierdza Ka­
pua, a Gaeta stanowi ostateczne schronienie dla 
wojsk tćj linii broniących.

Reszta armii neapolitaóskićj cofnąwszy się z Nea 
polu, umiała w yciągnąć dla siebie korzyści z tćj 
linii obronnój, jak  również z Kapui i Gaety. Wódz 
neapolitański dość biegle rozpołożył swoje wojska: 
zająw szy Kapuę i Gaetę silnemi załogam i, resztę 
w ojsk trzyma skoncentrowane w obozie oszańco- 
wanym w tyle Kapui ju ż po za Volturnem, a ztąd 
może się rzucić na każdy zagrożony punkt Vol 
turna i bronić przeprawy lub wepchnąć do Vol 
turna część przeprawioną, nadto posiadając Kapuę 
na przeciwległym  lewym  brzegu V oltum a, jako  
w ielki szaniec przedmostowy, m oże sam w każdćj 
chwili przejść tę rzekę i w ysuwając się całemi s i­
łami z Kapui, zwrócić się zaczepnie, jak  to isto­
tnie, choć niepom yślnie, uczynił 1 października. 
Na takićj linii obronnćj m ogłyby się  resztki armii 
król.-neapolitańskićj trzymać jeszcze dość długo 
przeciw samym wojskom Garibaldego, gdyby inne 
było ich usposobienie. Wiadomo jed nak , iż co­
dziennie w iele żołnierzy i oficerów włoskich prze­
chodzi do Garibaldego z armii królewskićj, a żoł­
nierzy obcych jedynie utrzymują to obietnicami 
wielkich nagród, to pogłoskam i o bliskićj pomo­
cy jaką im da zbliżająca się  jakaś armia sprzy 
mierzona. Tym czasem , jak w iem y, zamiast armii 
sprzymierzonej, ciągnie do Kampanii neapolitań 
skići nrze c iw k o  re s z tk o m  wnisk Franciszka II ar-

mianowicie niski stan waluty nie dozwolił rozwinąć 
się tym rocznym targom i dojść do tego stopnia zna­
czenia, jakiego się można było spodziewać ze względu 
na położenie Krakowa i jego stosunki z Królestwem 
Polskiem. Jarmarki krakowskie nie miały na celu za 
silać mieszkańców tutejszych towarem, lecz raczej do­
starczać go w odleglejsze okolice i dla większej niż 
miejscowa publiczności. Okoliczności niedopisały temu: 
towar zagraniczny doszedł z powodu różnicy wartości 
pieniężnych i wielkich ceł do cen tak wysokich, iż 
żaden kupiec lub abrykant zagraniczny nie może się 
spodziewać odbytu. Z drugiej zaś strony drogość wszy­
stkich potrzeb życia, każe skąpić sobie w sprawun­
kach i ogranicza się do najniezbędniejszych. Jarm arki 
zresztą krakowskie me zbyt jeszcze zjednały sobie 
rozgłosu w krótkim przeciągu czasu odkąd istnieją, 
aby się mog y s ać targami pewnych wyłącznych ar­
tykułów. to og ne przyczyny słabego ich powodze­
nia Pizy o o lczuosciach więcej sprzyjających może 
się z czasem rozwiną; lata jednak próby wypadły dla 
nich niekorzystnie.

x - T  cT w8dZiel§ amatorowie muzyki wykonają w ko­
ściele S. Rrzyza o godzinie 10 V rano msze wokalna 
Karola Studzińskiego o r J  p  ?  ♦ ?■  « , «
Mayerbeera. g ’ raz ”P ater noster 1 ”Salve

Nadesłanc nam bezimiennie 3 złr. na koszta in- 
’ , ° 7  me™ógł być umieszczony, oddaliśmy na 

7(Tłna7Pn‘ U c*°^a Dominikanów', z powodu nie-
■ ma i)1- whGciciela tych pieniędzy, pomimo we­

zwania w N. 223 „Czasu

i n W  n aSZt0rZe XX- p anlinów na Skałce skradzio 
ntii*frn g° •’ ? •  w. noc7 °bok innych pieniędzy dwie 
y . I'- '0 ^udemnizacyjne krakowskie na 100 i 500 
r_ l r  r" C numera ogłoszone są drugostronnie, 

wiol ' , a zda  szty ska , zwykłe źródło dla dzienników 
ens ich do wiadomości z Rosyi i Królestwa Pol­

nego, zamieszcza pod znakiem dukata list z W arsza­
wy, a w nim te słowa: Pominąwszy to i owo.... „je- 
s esmy przecież przekonani, że Polska nigdy w ogóle 
r 7pleJ« 1U r z $dzon4, jak  pod teraźniejszym Cesa- 
HnWo XT temu nie wierzył, niech zobaczy znak 
iak t-m ■" 4 7 5  Gazei,J  szląskiej, a przekona się,

m kosztem można nową myśl wypowiedzieć.

skićj przeciwko resztkom wojsk F ra n c iszk a -------
mia piemoncka, i to od północnego zachodu, z któ 
rćj to strony żadna linia obronna wojsk neapoli 
tańskich nie zasłania. Bliskiem  w ięc jest koniec 
Walki nad Volturnem i oporu Kapui, a końcem tym  
będzie zapewne w zięcie do niewoli tćj reszty w oj3 k 
królewskich, gdyż od południa wojska Garibalde 
go, od zachodu i północy armia piem oncka a od 
Wschodu flota pod dowództwem  admirała Persano 
otoczyć je  zupełnie mogą. W prawdzie stać się mo­
że, iż w ojska neapolitańskie opuszczając linię 
Volturno, cofaą się ku Velettri na terytoryum pa 
pieskie zanim drogę tę przetnie im armia piemon 
oka, i tam broń złożą przed Francuzam i, którzy 
Właśnie, jak  ostatnie depesze donosiły, mają w zna- 
cznćj sile stanąć w  Velletri. Co się tyczy Gaety, 
silna ta twierdza może jeszcze pewien czas się 
bronić i wym agać regularnego oblężenia, którego 
jednak nieodzowny koniec przyspieszy jeszcze  
działanie floty piemon ckićj-

—  Po zw ycięstw ie w bitwie nad Volturno w d. 
1 t. m., Garibaldi wydał nazajutrz z głównćj swćj 
kwatery w  C asercie, następujący rozkaz dzienny:
, „Żołnierze armii w łosk ićj! W alczyć i zwyciężać 
w8/  ,cele.m walecznych, którzy pragną wolności
k w* U w ied liśc ie  tego w ostatnich dniach
d o ju . Wczoraj zw ycięstw o uwieńczyło wasz oręż 

a całćj linii bojowćj; dzisiaj spełnił się w Cazer- 
cie i na okolicznych wzgórzach czyn, który bi- 
storya zapisze pomiędzy najszczęśliwszem u Mę 
ni i wyćwiczeni żołnierze północy (północnych 

Włoch) prowadzeni przez dzielnego majora Lu­
dwika Soddo, pokazali co m oże waleczność wło- 

złączona z karnością, co mogą synowie Włoch 
gromadzący się razem, by oswobodzić ojczyznę 
gdy widzą pognębioną tę starą k rók w ę świata.

Dan w Casercie 2go października I8 6 0  r.
J. Garibaldi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
: Kraków  1 2  października. Dziś wieczór zamknię- 
^ został dwutygodniowy jarm ark jesienny. Jeżeli w o- 
 ̂ le jarm arki krakowskie nie odznaczają się znacznym 
achem handlowym i obrotem pieniężnym, to przynaj- 

J^ićj miały to dobrego, źe stały się bodźcem dla tu- 
^JSzyck kupców i rękodzielników, obudziwszy w nich 

sp6 łzawodnictwo, a zarazem regulatorem cen towa- 
^  i wyrobów'. Wszakże niekorzystne okoliczności, a

SPRAWOZDANIE
z P ostedzeń Sądu karnego w Krakowie.

Jeden z ciekawych wypadków karnych z przyczyny 
rożnego zapatrywania się na jeden i ten sam fakt 
ze strony urzędu publicznego, obrońcy i sądu, był przed­
miotem posiedzenia publicznego w d. 20 sierpnia b.
r. który w treści czytelnikom naszym podajemy. __
Franciszek Z. gospodarz z Krzyszkowic, żołnierz wy­
służony około lat 40 liczący, słynny w całej groma­
dzie z pojedynków karczemnych i zbytniej chętki do 
bijatyki, wracając już nieco podpity w d. 19 paźdź. 
1859 około godziny 10 wieczorem z karczmy z to ­
warzyszem kieliszka Jędrzejem S. do domu, wstąpił 
po drodze do drugiej karczmy, dla pokrzepienia się 
jeszcze kwatereczką. Na nieszczęście karczmarz Kal­
man R. już był zamknął karczmę, udając się na spo- 
czyn G K .

Jędrzej S. widząc światło w karczmie, zapukał 
w okno, żądając w imieniu własnem i towarzysza swe 
go wódki.

Kalman R. usłyszawszy znany mu głos Franciszka 
Z., odpowiedział, że wódki nie ma, bo święto i pó­
źna godzina, na to Jędrzej S. zażądał mięsa i clile- 
ba, ale równie odmowną otrzymał odpowiedź, gdyż 
karczmarz oświadczył, że ani wódki, ani mięsa i Chle­
ba dla święta żydowskiego i późnej godziny nikomu 
nie da. Rozjątrzony odmowną odpowiedzią karczmarza 
Franciszek Z. groźniej wystąpił, wołając według za­
przysiężonych zeznań Kalmana R. i żony jego: „Be- 
styo żydzie wpuść mig do karczmy, bo j a  cig dziś do- 
bijg jc i l i  cig w  Ita lii nie dobili.“

Gdy groźba ta bezskuteczną się okazała, Franciszek 
Z. podniósłszy kamień ciężki, przed drzwiami karczmy 
leżący, silnym zamachem wybił deskę we drzwiach, i 
wszedł do sieni karczmy; ale niestety! próżne usiło­
wania, bo drugie drzwi w sieni do szynku oparły się 
dalszym zamachom Franciszka Z. tak iż zreflektowa­
wszy się, odstąpił z niczem od dalszego oblężenia.

Tymczasem Jędrzej S. usłyszawszy huk uderzeniem 
kamienia we drzwi sprawiony, oddalił się cichaczem 
nie chcąc być świadkiem dalszej awantury. Po odej­
ściu Franciszka Z., karczmarz ochłonąwszy po bom­
bardowaniu ze strachu, odważył się wyjść do sieni, 
a widząc skutki fatalne bombardowaniem sprawione, 
wyszedł z karczmy, biegając po całej wsi i żądając 
P°m°cy dla uchronienia się od dalszych gwałtów; tej 
sił a w pdzneJ nocnej pory nie znalazłszy, zapro- 
ruiac P o chodzących  robotników do siebie, ofia- 
t J A '  ^  nocleg i posiłek, aby się od powtórnej na-

t o , " ! 18? *  ? •  ubezpieczyć, 
wi nnwiof ®ontósł zaraz o wypadku tym c. k. sądo- 
wiedziaws7 Wei^U’ 0  czem wkrótce Franciszek Z. do- 
nrawić d e s l  ^  przJ b>ł do Kalmana R., ofiarując na- 
mu i zezwolić ^ łatmanił- ale karczmarz oparł się te- 

W  kilka ł  , 0  nie chciał, 
i oko r  znai/  ,ni P° tej awanturze d. 7 listopada
towarzyszami W r  Się znów Franciszek Z. z kilkoma 

J o  w ™  • zka u Kalmana R., któremu już po- 
Prd7inv 1 0  ; r ł’ Że g 0  do s3>du zaskarżył. Około 
fnbiH Kalman R r ° ZOchoceni ci^ le da capo wódki 
"  hwinionym k obawiając się niemiłego spotkaniaz obwinionym ka ł ^  do ^  Wez.

" T  eyrnv wvi</. Zy zad°ść uczynili, ale obwiniony 
a k k a r ™ !  me Chciał> a Franciszek Z. nie wi-

dował, w y r z e k ł s z y ^  ZDaj'

a y  f la a  i j p  sci , f0> -e m n -e (jQ karczmy nie
w pum tes a obcych upuszczasz." Słowa te Kalman R. 
w alkierzu ukryty miał usłyszeć, a obawiając się sil­

nej pięści Franciszka Z., zemknął oKnem w pole, u- 
chodząc cały przed groźnym nieprzyjacielem.

Dwie te groźby zaprzysiężonem zeznaniem karczma­
rza i żony stwierdzone, obok innych bijatyk, o które 
Franciszek Z. równie był oskarżonym, dały powód do 
uwięzienia Franciszka Z. obwinionego o zbrodnię gwał­
tu publicznego na zasadzie^  98 K. K. oraz o przestęp­
stwo złośliwego uszkodzenia cudzej własności z 8 468 
K. K. i pobicia kilku osób z § 4 1 1  K. K.

Lrząd publiczny na zasadzie zaprzysiężonych ze­
znań Kalmana R. 1 zony jego, którzy przy posiedzeniu 
publicznem zeznania swe, pomimo zaprzeczenia obwi­
nionego potwierdzili, przedstawił wniosek, aby F ran­
ciszek Z. uznanym został za winnego zbrodni gwałtu 
publicznego w mys §. » 8  K. K. przez wymuszenie p o - 
gróżkami wpuszczenia go do karczm y w pierw szym  i 
pozostania w niej w drugim przypadku , tudzież za 
winnego przestępstwa przeciw bezpieczeństwu cielesne­
mu przez pobicie różnych osób w myśi § 411 i aby 
za popełnioną zbrodnię gwałtu i Za pobicie 11a mocy 
§ 40 K. P .K . i § 100 K. K. na miesięcy 8  ciężkiego wię­
zienia skazanym został.

Obrońca obwinionego Adw okat B r. Schoenborn 
przedewszystkiem wyłuszczył logiczne pojęcie § 98 
K. K, co do tego gatunku zbrodni gwałtu publicznego 
wykazując, że do pojęcia tej zbrodni należy:

Po lsze Groźba, uszczerbkiem jakim  na ciele, wol­
ności, honorze, lub własności, w celu przymuszenia za­
grożonego do czynienia, znoszenia czego, lub też opu­
szczenia, oraz

po 2 gie skutek groźby, mogącśj ze względu na oko­
liczności i osobiste usposobienie zagrożonego, lub też 
na ważność złego, którćm się grozi, wzniecić w nim 
obawg uzasadnioną.

Pod pierwszym względem zaprzeczył obrońca istoty 
uczynku, samejźe groźby, wykazując, że dowód przez 
urząd publiczny zaprzysiężonego zeznania Kalmana R.
1 żony jego za ustanowiony przyjęty, na wiarę zupeł­
ną nie zasługuje, bo zeznania te  obok zaprzeczenia 
obwinionego i świadka Jędrzeja S., który podczas pier- 
wszćj groźby przed wybiciem drzwi karczemnych wy- 
rzeczonćj, był obecnym; dla braku wymogów § 269 
K. P. K. przepisanych w myśl § 270 K. P. K. do­
wodu stanowić nie mogą.

Gdyż w czasie wyrzeczenia pierwszśj pogróżki, ob­
winiony z towarzyszem swym znajdował się przed kar­
czmą, który zaprzecza, aby obwiniony miał groźbę ja- 
ą wyrzec, zeznawszy ty lk o , iż kamieniem we drzwi 

uderzył, tak iż deska wyleciała. Karczmarz zaś sam 
jeden znajdował się w szynkowni, bo żona jego już 
w łóżku w przybocznym alkierzu spoczywała, i trudno 
przypuścić, aby słowa na dworze wyrzeczone słyszeć  
mogła, powtórzyła więc tylko opowiadanie męża swego, 
będąc jako żona, tylko prostem echem jego.

Przy drugićj zaś groźbie karczmarz, jak  sam zeznał, 
gdzieś tam w alkierzu się ukryw ał, a potem w pole 
oknem umknął, gdy tymczasem obwiniony z żoną kar­
czmarza rozmawiał, mężowi je j grożąc, że flaki z  niego 
wypuści-, zagrożony więc wcale nie był obecnym tćj 
groźbie, będąc tam gdzieś ukiyty, a  potem na dworze; 
powtórzył więc tylko po prostu słowa żony, ale nie 
był naocznym świadkiem, podobnie, jak  żona w pier­
wszym w ypadku, z czego wynika, że dowód z zezna­
nia świadków, w myśl §. 269 K. P. K. za ustanowio­
ny przyjętym być nie może,
ku pczypuściwszy nawet dowód co do istoty uczyn- 
ustanodin W>7 zeczonćJ przez obwinionego groźby, za 
Francis k ^ V  °  1 W- takbn raz*e nie możnaby uznać 

S v  Zj  )łdnne8 °  zbrodni gwałtu publicznego
• ? . ‘ • Snyż obawa tą  groźbą wywołana, wcale

y niegruntowną, owszem bezzasadną.
o jakiż je s t sens pierwszćj groźby? „Bestyo żydzie 

^dobili ^ lle' fj° ^  Ci~ jeśli cig w I ta lii nie

Oto po prostu mówiąc, daj mi wódki, bo cię zbiję,
bo dobić nie znaczy zabić, ale zbić porządnie.

Strach ma, wielkie oczy, ale w obecnym przypadku 
karczmarz nie miał wcale powodu obawiać się pobicia, 

o był w szynku zabarykadowany, a obwiniony na dwo­
rze, jakże więc mógł go pobić, skoro do szynku wejść 
nie mógł? Pomimo, że karczmarz sam wyznał, że 0 - 
mem łatwo wieść mógł do karczmy, czego ani nawet 
nie usiłował. Obawa więc zupełnie była bezzasadną i 

ziectnną. D ruga zaś groźba: „Poczekaj, ja  musze 
ziś z ciebie szczerbaty żydzie flaki wypuścić, za to, że 

mig do karczm y nie wpuszczasz, a obcych wpuszczasz11,
\v samej karczmie, w nieobecności ukrytego w alkierzu 
Kalmana R. wyrzeczona, mniejszej jest jeszcze wagi,
1 gdyby ją  nawet był usłyszał, nie powinna była w nim 
nzm ecić żadnćj obawy, najprzód, że był w bezpie- 
czn m ukryciu, k tóre nawet dla większego jeszcze bez- 
pieczenstwa opuścił, zemknąwszy oknem w pole, a po- 
W re’ groźba podobna je s t błahą i nic nie zna­
czącą, bo grozić wypuszczeniem flaków je st rzeczą ła­
wą, ale uskutecznić prawie niepodobna bez operacyi 

c m  urgicznej, do k tórej spokojnego położenia i dobrćj 
V0,i  °Perować się mającego potrzeba; Franciszek Z. 
zas ani noża, ani narzędzi chirurgicznych do podobnej 
opeiacyi potrzebnych nie posiadał, więc też groźba je- 
??’ J i c°ś podolbnego nawet wyrzekł, żadnych skut- 

w za sobą pociągnąć nie mogła, niepotrzebnie więc 
a man R. tchórze m  p o d szy ty , operacyi chirurgicznej 

stę obawiał.

inW *a - rZCCZ aciś wziąwszy była więcćj komiczną,
T ™iczilił> a w komedyi tćj główną odgrywała rolę 

■Junakierya F ranciszka Z. i Tchórzostwo Kalmana R.
, . dJ  więc ani groźba nie została udowodnioną, ani 
też takiej była n atury, aby obawę gruntowną w zagro­
żonym wzniecić m ogła, wnosił zatćm obrońca w konklu- 
ZP  ’ VTysok i  Sąd Franciszka Z. od zaskarźonćj 
z >1 odni gwałtu publicznego z §• 98 K. K. dla braku 

owodow winę j jego ustanowić mogących, na zasadzie 
s- -8 7  K. P. K. f uwolnił. C. k. Sąd krajowy po wysłu­
chaniu Prokura' ;ora i Obrońcy, zważywszy, że pogróżki 
przed karczm ą, i  w karczmie wyrzeczone obok okoli-

: Zn; l C1 im towarzyszących, obawy uzasadnionej w za- 
s a m ć 7 l WZbudzić nie mo^ >  ^  grożenie pobiciem 
statecznem 7 znietcenia obawy gruntownej nie je s t do- 

du zachodzących Sf b]  P° d0bnva 2 powo-
Franciszka Z  za 2 , 1  wykon,a1!^  n\e b-vła- uznał 
go na mocy §. 288 K  T T  2 U gWaltU publiczne-
nym przestępstwa za pobicie “ Znf^ .C g0 ty!k°, wi“ " 
§§. 411, 468 K. K. za A  6 1 z,oshwe uszkodzeme
nym został na areszt cz te ro S es?  ^

Od wyroku tego c. k. P rokur«L  , .
k. Sądu wyższego, którego rezultat 0 . S1S do c’
czytelnikom naszym podamy. T sw01m czasie

Przegląd polltyozaf.
Depesze telegraficzne.

D a r m s t a d t  11 października. Izba depntow  
oych przyjęła 36 głosam i przeciw 3, w uiosek 'w v  
działu w zględem  uporządkowania stosunków  pra­
wnych kościoła katolickiego (Konkordat).

Stan rzeczy na neapolitańskira teatrze wojen- 
aw i  ~k w sks*aliśm y wyżej pod oddziałem  
„ ®cb y “i przedstawiając zarazem bliźćj położe- 
nie apui, około którć; ten teatr boju dzisiaj się  
sKupm 1 wspom inając w krótkości losy jakich to 
. . JL-p0Wu j 8W?&° ważnego położenia w ró-
tychczas S ż  f  oś.a!ad®za.ł.? -T  nie ztnienił się d o - 
sza ś w ie ł l  a J ckwdl n*e nadeszła najmniej­
sza św ieża wiadom ość telegraficzna z linii bo-

^ k » r t Że“ ie tak neapolitańskie­go ak 1 innych krajów włoskich bliskiem iest 
ustalenia: albowiem król piem oncki już je st  wne a-  
polrtanskiem, udno ć w całem tern królestwie 
w March., 1 Umbryi objawia w szalkiego rodza­
ju deputacyami , adresami, sw ą w olę jak n aj­
szybszego połączenia się z Piemontem w jedno 
królestwo w łosk ie, i wzywa króla Wiktora Ema 
ouela do objęcia rządów; chociaż zaś stronnictwo  
w parlamencie piemonckim żąda, ażeby przyłącze­
nie a raczćj połączenie się środkowych i południo­
wych włoskich prowincyj z Piemontem odłożone 
zostało az dopóki nie skończy się  w edług nich

oielicTnći t0 Jednak m L o  tćj
vvv o n rv ! °  „g  J opozycyi, projekt do usta- 

y  o przyłączenie, przedstawiony w Izbie turvń-

W rzymskiera wojska francuskie w iększy zai 
okręg n ,i dotychczas zajm owały 7cheąc

r zln ąizr-hodaią cẑć paóstwa pipiSss
S  /  ”? cow izn^ Piotra“. D la

S n  /  niektórych z miast należących do
I fc h n d  W68zły. l nŻ zaJogi piem onckie, 
j^ zajmują. 32 * “  dobrowolnie, a Francuzi

Lubo urzędowa P reus. Z tg  doniosła była w czo­
raj, że księciu Rejentowi Pruskiemu towarzyszy  

jenerał Roon, a o baronie SchłeT  
fr,Sno vDIe .w?P°mmah»,.przypuścić  wszelako
nie nnieph^t prusk* 8Praw zagranicznych
nie pojechał do W arszawy, skoro znajdować się
tam mają ministrowie rosyjski i austryacki. Tak  
wnosi słusznie Kreuzzeitung, a dzisiejsza Oestreich. 
Ztg m ówi, że w orszaku JCKApMości znajdować 
*ię będą minister spraw zagr. hr. Rechberg, pierw ­
szy jen. adjutant cesarski hr. Crenneville i kilku  
wyższych oficerów, a jak  słychać hr. Rechbergowi 
towarzyszyć ma również radzca jeg o  m inisterstwa  
bar. Meysenbug Z dyplom acyi rosyjskiej powoła- 
m  został, do W arszawy hr. K isielew  z Paryża  
br. Stackelberg z Turynu, a nadto indo ’ 
Bałabin z Wiednia i bar. Budberg z RPrr Pź 
bar. Brunów z Londynu nie p o Ł  

Poczta wschodnia przywieziona l i g o  do Trve 
stu parowcem Lloyda „Stadium “ o n n in L  k- »

sie Sgo b m w f aT  W ez^r znajdował

.C, Fuada -b y
się tam stawili, przybyło 12tu, i tych przytrzymano 
dla ®dbycia śledztw a; reszta ich uszła w głąb kra- 
' " ' ł , ! ! , .  ^ d u ł.p r o k la m a c y ę , w którćj ogłasza, iż 
C1 ^  -8ię nie 8tawią osądzeni będą zaocznie, 
a dobra ich ulegną konfiskacie, w razie zaś pó- 
żniej8zego ich schwytania, wyrok spełniony na nich  
będzie bez ponownego procesu. Fnad w zyw a chrze- 
ścian, aby powrócili do Damaszkn i Libanu.

Oałatnie depesz® t®tegraflczne.
T u r y n  11 października. D. 8 b. m. wieczorem  

5 0 0 0  piem ontczyków wraz z 4m a bateryami w y ­
lądow ało w  Neapołn. W Palerm ie w yszła  nrokla 
macya przemawiająca energicznie przeciw zlaniu 
się Włoch w  Piemont.

Ostatnie depesze telegraficzne nCzasn -

N,e a p 0 l i ! l  ^ Żdziernika- Na dzień 21 b. m. 
zwołano naród do głosow ania Dowszechne^o De-

kr7  7 fo .™ a n7 al ),mr m e l «dz!'! “ 1 to -w i  nP 2y  chcecie zjednoczonych nie-
W ^ktnrpm  F  c, Pod konstytucj'jnym królem  
Wiktorem Emanuelem i jeg o  potomkami ?«

Antoni Kłobukowski re d a k to r  odpow iedzia lny .
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Kars papierów publicznych i pieniędzy.
‘ (W walucie austryackiej).

K r a k ó w  13 października.

Banknoty polskie za Ą00  z!rr'
R  ,b!e obrączkowe « « • -  ^  | ;
T alary  pruskie fif(.

: : : : : : : : :
Dukaty hdo°I^der.Bkic w a i H 9 .............................ttustryaokie. .................. ■ v
L isty  za.taw no galicyjskie * } upouanr. . „
Obligacye indomn. z kuponami...........................
Pożyczka narodowa z r. 1854. »
Akcye kolei gal. bez dywid. z w płaty 60 /t „
Listy zastawne polskie z kuponami .

— W i e d e ń  13 października (te leg raf.)
Augsburg 100 z łreń ................................................
Hamburg li O  .........................................
Londyn 10 Ł . ■ .........................................
Paryż 100 f r a n k ó w .............................................j
Dukat .......................................................
5°/, Metaliki .   .

„ na walutę au str...............................
      .
«;/. - .............
Losy z roku 1834 ..........................  . . . .

„ 1839 ................................
n„ „ t854  .......................

„ I860    . .
” Kredytu ruchomego . • ■■ • • *  ̂ *

Pożyczka narodowa. . ■ • . . . .
Obligacye indemn. g»>ic*
Akcye bankowe •

kclei p ó łn o c n e j ........................................
” kredytu ruchomego • • . . . .
" kolei franoueko-anstryaokiej . . . .
* nadcisanskiej. • • • • • . . .

gal. Karola Ludwika z w p ła ty00“/,

L w ó w  9 października
Dukat holenderski  .......................

a u s t r y a c k i ...........................
Półim peryał r o s y j s k i ..................
Bubel r o s y j s k i ................................
T alar p r u s k i ....................................
Pięciozłotówka p o lsk a ..................
L isty  zastawne galio. bez kupon.
Oblig. indensn. bez kupon. . • •
Pożyczka narodowa bez kupon

W a r s z a w a  10 października
  ra
Obligi s k a r b o w e ............................................. *

k u p o n ..............................................
L isty  zastawne III o k r e s u ......................... rnbl1

kupon

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.
O d c h o d z ą :

K rakow a  <lo W arszaw y  7 rano =  do W iednia  
i W rocław ia  7 rano; 3. 35  po polud. —  
do O strawy  (przez Bognroin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do R zeszow a  5. 40 
rano; ~  do Przew orska  1 0 . 30  rano; _  do 
W ieliczki 11. rano.

W iednia  do Krakow a  7 rano; 8. 30  wieczór. 
O strawy  do Krakow a  11 rano.
G ranicy  do Szczakoicy 6. 30 rano; 2. 6 po południu. 

takowy do Granicy 10. 15 rano; 1- 48 po połu­
dniu; 7. 56 wieczór. . _

Rzeszowa do K rakow a  2. 15 po południu — z Prze­
worska 9 rano.

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  

z W rocław ia  i W arszaw y  »• 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z O straw y  (przez Bogu- 
min (Oderberg) z P ru s )  5. 27 wieczór _  
z R zeszow a  8. 2 4  wieczór; _  z Przew or­
ska  3 po połud.; z W ieliczki 6. 40 wieczór, 

do R zeszow a z K rakow a  12. 1 w południe =  do P rze­
worska  4. 30 po południu

CZAS z Soboty 13 Października 1830.

ar^jm E Rr dnia 10 na 11 miesiąca Października rb. w
N k r a i l z i n n t ;  / . o s t a ł y  m i ę d z y  mnemi p e

U r * ę cl o w ©•
Obwieszczenie.

L. 753 pr.]
C. k. krajow a D yrek cya skarbu jest spo­

w od ow an ą ogólnie oznajm ić, ze biletów ban­
kow ych  rozcinać nie w o ln o , i ze K asom  
zakazano rozcięte lub w  inny sposob uszko­
dzone Bilety bankow e przyjm ować. (989-3) 

K raków  dnia 5 Października i8 6 0 .

85 19 84 67 
65 58 
75 83

*r<5V

, . h »  «i z i o n e  z o s t a ł y  między
f l g w  ^ z  kuferka Obligacya iudcmnlzacyjna n ?

kowski Nr. 11,370 na z łr. 100 wal. a u s tr  > '^ 4e-
run aacyjna na obreH Krakowski Nr. 2,1fe2 na • •
z mieszkania JX. Maryana M ałaczyńskiego, prz 
sztorze XX. Pau linów 'na Skałce. -  X. B e r n a  d R z e -  
p o z y ń s k i .  Subprior przestrzega szanowną pub Dyre_
zwróciła uwagę na obligacye rzeczone, ponieważ . 
keya policyi została o tem zawiadomiony.

(99 9 -3 -3 ) ^  '  K

I f t l i t l l A  W H Y

HANDLOWO PB/jEMYSŁOWEJ
KRAKOWSKIEJ

z n a j d u j e  się obecnie w  gm achu Arfyhnict'ja 
Miłosierdzia przy ulicy S i e n n ć j  pod /53 
G. I na I“m piętrze. ( 9!>2 a 3)

a  dniem 1 Października rb.
przeniosła się

R E S T A U R A C Y A
z Ogrodu Strzeleckiego

B O
" E B :  ̂  S S S  T fik T

w  z a b u d o w a n iu  w °  2 £ i r c h m a y e r a .

Przyjmuje się Abonentów m i e s i ę c z n y c h  
oraz śn ia d a n ia , o b ia d y  i k o la c y e  każdego 
dnia za pomierne ceny dostać rnożua.— W nowćj 
teraz urządzonej Sali każdemu wstęp w o l n y  me- 
należącemu do Towarzystwa kasynowego.

W c h ó d  z ulicy R ó ż a n e j  na rogu 
od l Mantacyj .  C9S3-3)

S C I M S K T V 3
tak  angielsk iego P o r t l a n d  beczka po 13 z ł r .  cO k r . 
ja k  i rzym skiego R o m a n  . . » P® 7 * « •  80 kr>

otrzym ał świeży Transport (619)

KAROL WOLANSEI
W  KRAKOW IE  

w Rynku głównym, przy rogu ulicy Szczepańskiej, 
w pałacu zwanym „Kriysitofory."

W  szkole P r z e ni y ś 1 a ń s k i e j po wziąłem do­
kładną wiadomość o Pszczelnietwie i budowaniu

ułów Dzierżonowskich
i t. p.

Dla dogodności szanownych Obywateli i Pszizolarzy, wy­
rabiam też p r z e z  z i m ę  i odstępuję każden
pojedynczy futrowany po z łr . 5, — dubeltowy 6 z łr . itp.

Adres m ój: K e l i l ł s  F l o r k i e u l e z ,  ostatnia s t.cy a  po­
czty i kolei KRZESZOW ICE w A l w e r n i .  — L isty tv l-
ko frankowane przyjmuję. - « «  «

WITSKI ADOLF
Adwokat,

mieszka teraz przy ulicy F l o r y a i i s k l Ć j  
w domu pana W o j d y  pod L. 546 Gm. V. 
na I piętrze.

— 5 51
91 14

W r o c l a w  11 października. 
Banknoty austryackie w muu. nowej .
Polskie bilety bankow e........................... ...

„ listy z a s ta w n e ........................... ...
Poznańskie listy zastawne 4*/o • • •

O bligi k o le i k r a k .- s z lą s k .
8 łV .

W iadomości handlow e i przemysłowe

. ssssr s t s ;

Źvta zaś i ioczmienia niewiele się nkazało na targu, a szete- 
erólnie żyto bardzo pożądane i zawierano umowy na później­
sze dostawy po wyższych jeszcze cenach niż ceny tar*.> e. 
Poroń cc rłacono gatunki poślednie po 33, 34  35 zrpoi., sre 
dnie 37! 38 złp., przednie gatunki 40 do 41 złpols. ™
targu zwiezione, było tylko chłopskie ceny » 4
z ł p , a dworskie na późniejsze dostawy po » _ do 26 złpols 
Jęczmień w pośledniem ziarnie 17, 18 złp., tegoroczny dwor 
ski ieczmień labo . ie  przedni, jednak dośó czysty po 2 0 , 31

? 2 5  d o l e  z?pP! l l Ws i e S  P ^ f ei H ^ H Pf r nucT,
ziar. em pochlubić. W  ogóle ta<-g trzym ał się  dobrze, a 
już znacznie sic podniósł po długiej stagnacji. ,

Na U rgu Krakowskim dzisiaj wiele kupowano na miejsco­
wi* potrzebę, płacąo w ogóle dobrze. Na handel przewozowy 
niebyło wiele kupców; żyta tylko nieco kupion 
płacono je niemal po tych samych cenach jak.1 oclone w miej- 
scu ; gdyż większa cześć żyta pochodzi a W egior >7
a przeto n iem cz ió źn x y  między zbożem sprzedanem tu lub 
za gr. nic* wy wożonem.’ Pszenicę polsk* płacono za 1 tu rt 
wied do m łyna parowego jako i w raie.iscu po 13, %
13*60 z ł r ; wesęierska po 12 75, 13 z łr . Zyto polslia^150 t 
wied. po 8*40 do 8  60 węgierskie, a galicyjskie 160 f. wied. 
po 9.25, 9 50 zfr. .lec/.mit ń nowy, średnie ziarno na m,a- 
i*ę austr. po 3 50, 3 75, 4 i ł r . ,  najpiękniejszy, stary , pilski, 
b ia ły  P° ^ ^  ^ z^r* Owies mało zwieziony, w małych
ilościach kupowany u chłopów, wypadł na 1 75 do 2 z łr.

_  dzisiojs*ym targu praktykowano w przecięcia ceny 
następne w wal. austr.:

p s z e n ic a ........................................ aa m'erzycę 6 60
. . . . . . .  _ 4*50

400  
1*85 
2 1 5  
1* 7 
f;*75

I u s e r a t y.
PISARZE 

Banku pobożnego
w Krakowie.

Na żądanie strony interesowanój zawiadamiaj*, iż od za­
stawu Szal i Burnus dniu 3 Maja 1859, pod litera S. doN ru 
30 w Banku pobożnym zastawionego, według oświadczenia 
zgłaszającój się o wykopno jego osoby, kartka czyli r e ­
wers bankowy m iał zaginąó; przeto wzywa sic wszystkich 
interes w tern mieć mogących, aby o wykupno zastawu tego 
najdalej do dnia Igo listopada rb. zg ło-ih  się, gdyż w razie 
niezgłoszenia sio fant rzeczony po upływie " In“ozo" 0f°iBCza_ 
nu. osobie zgłaszającój się ntezawodo.e wydanym Md"** 

Kraków dnia 4 Października 1800 r. t
Ksiądz M. T ylkowski. P- B. P. Stachowicz K. B. ^ .

W Księgarni J. Czecha w Krakowie
są do nabycia właśnie z druku wyszłe dwa dzielą 

sceniczne p .  t . :

WIESŁAW,
Sielanka K. Brodzińskiego w 1 attcie;

przerobił
K ry s ty n  O strow sk1'.

Cena egzem plarza złp . 2.

wyrobów Oleju skalnego
z Fabryki

w Polance, tamże i w Jaśle w aptece.
w «-« . r ły n  do wywabiania wszelk'ch plam
1 . I i e n z m a ,  tłustych na m atfryaeh najdelikatniej­

szych, do prania rękawiczek skórkowych, do czyszcze­
n i  pędzli m alarskich, do zatruwania motylów które 
nim sk.opione, żyć przestają nie tri.cąc barwy ni po­
łysku . — Flakon po 40 kr. z 1 ,100 rabatem.

II. Naftalina. ETTSJKl IV .rj.loT
o i razu, <tajc sif l V,0o rabatu.

HI.  O lej m in era ln y  ?»” .
samemi jak  powyżćj warunkami.

1 ^ 7  l% /I„A  d o  s m a r o w a n i a  w o z ó w .  Garniec po 
I V  . 1 r i Ć 1 Z  5 0  k r .  w. a. z ‘ “/ido la b * 4*- ( 9 7 0 - 2 - 6 )

Prócz tego można tu dostać wszelkiego rodzaju 
Lamp w najnowszym fasonie za u m i a r k o w a n ą  
cenę .  Wszystko za frankowanemi listami.

1 9 7 5 -3 )

(984-2  3 )

kAMDLMtlfA
Adwokata krajowego i sądowego

D ‘ JÓZEFA C U C H
znajduje się od Października r. b.

[.») w KRAKOWIE <3>.
przy ulicy Mikołajskiej pod L. 435.

Murowany Dom
korzystny na Handel wszelkie­

go rodzaju i przemysłu,
w  c e l n ć i  u l i c y  

W KRAKOWIE,,
do sprzedania z wolnej r^ki — 

ratam i w  6  lub 1 2  latach w y -  
[973] płacić się może* c* 4)
Wiadomość u J. Bartla w Kantorze.

C Z A T T E R T O N ,
dramat w 3 aktach przez Alfreda de Vigny. Uło­
żony dla sceny polskiej w i e r s z e m  m i a r o w y m  

* przez (^943-oJ
K rystyn a  Ostrowskiego.

Cena egzem plarza złp . 5.

1
1
1

źyt°
jęczmień
owies 
ziemniaki 
siano . . 
słom a .

centnar

Przyjechali ocl U  do 13 P ai,W w ,‘il<a
HOTEL POLI.KRA. S r .  S '

z Chrobrza. Hr. Delfina P«tock s t r zeleo. Hr. Ewa p c t„cktt 
wartowski Frano. wlaśc. dolir z ,ja 0(,. z Tarnowa Mo-
w ł. dóbr z Królestwa. R eklew sU  < ^  Borkowska Kon-
tolow Eofrozyna zona pułkownika z bargkj August w łaś 
stancy a w ł. dóbr z fam. z Potylicza. ,» y  B Oświeci
dóbr z fam. z W ołynia. Górski Macićj • Krystyna AL 
ma. Kołodziejski W aleń  an inżynier z l rag . /  •-
tenstein żona majora z Drezna ĘolusieWCZ ^ Herra„no_
Lwowa. Jaruntowski Jan, Ujejski B ronisław  ii„ rmnn
wic. Szybalski Feliryan ob. z Rygulic. Fraokcl -
wiadowca hut z Chrzanowa. Krompolo S tanisław  _
ze Strzeleo. Skoczyński Stanisław  wł. dóbr z Bory > 
bere Jakub, Schulbaum Aleksander kupcy z M o łń a^1!* " 
roi Chaincug kup. z Brukse i. Knesek Dominik w ,a ^*  . 
z Tarnowa. Hartman Antoni oficer z Żółkw i. Bchr M- P* 
» Pnłtaw y. Kallni Izak kup , Kfihn Herman adw*. z LipsM ; 
Mosch Jan  fabryk, z W rocławia. Haassc Teodor Dr filozofii

* HOTEL DREZDEŃSKI. Lcokadya Rojek, Kelikst Puchała 
w ł. dóbr z Królestwa. Dąbrowski w ł. dóbr z W arszawy.

Wyjechali: Czosnowski w ł. dobr do Polski. Siym ański 
Nepomucen w ł. dóbr do Gal cyi. Brodzki Henryk w ł. dóbr 
do Tarnowa. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Do sprzedania*.
Powóz z oknami modny, 
Kareta do podróży, 
Furgon.

B liż sz ą  w iad om ość u d z ie la  s ię  w kom toarze pana  
L. Zieleniewskiego, p rzy  ulicy  św * S c h o l a s t y k i

c 6 ^ r - > ^  -  p ° d  405/«*  ̂ __________________ r -  (88! -' 6 )-

/la c. k. przywilejem austryackim ikrók  pruskr|. mini- 
steryalną aprobacyą

mm * „ n a  . . . v r i 3 .rn w w ió l*  do up iększen ia  i u lepszen ia  płci
P r a  Borchardta f ^ r ó b o w a n e  p r z e L  w szelk im  n ieczy sto śc io m  skóry. (W  oryginalnych

paczkach po 4 2  kr. w _  j  s r n m z t v c z n a  < 1 °  najuniw ersal-,Dra Suin dc Boutcmard środek d° kowania i czy-
s /c /e n ia  zęb ó w  i d z ią se ł. (W  całych i pó ł paczkach  po T O  i 3 5  kr. w . a .)
« c a a t o  zeb r o i , | l l n a  p o m a d a  „  , a s h a c l .  P»d* S i ?Mj S . c h  »  ł o  t  w A ” ’
D  L i l l d C S  i s łu ż y  oraz do utrzym ania loków . (W  oryginalnych k aw alkac po 5 0  kr. w . a.)

■■  a.-, m vria  i kąpieli szczeg ó ln e , przez sw o je  o ż y -Balsamiczne mydło oliwne wijącą i utrzymującą skuteczność na gibk0ść
skóry. (W  paczkach  po 3 ” a 1. austr.) dekoktu najlePs z ^  kory z  chiny z  balsam i­na HartUIIga c z n e S e j k a m i , T  k o n s e r w o w a n i a  i  u p ięk szen ia  w ło só w . (W  op ieczętow an ych  

i w  szk le  o stęp lo w a n y ch  flaszkach po S 5  kr. w . a .)

Z dniem 1 Listopada r. b.
przenoszę mój

Hótel de r Europe
z Zajazdem, Kawiarnią 

i Traktyernią
W PRZEMYŚLU,

na ulicę L w ow ską do domu W i l d e b u r -  
g ó w  obok dworca kolei żelaznej, o czem  
uwiadam iając szanow ną Publiczność, pole­
cam  się i nadal J ć j  łaskaw ym  w zględom .

(966- 3- 4) P io tr  Z a m b a so w ic z .

i in-

Hartmiga
(W  1 *
uznan ie zn a la z ły  utrzym ują wy ł ą c z n i e :  *  ' R l i r t l  (790-2-15)

iv Krakowie (»• Jo*ei Marti
na Drowincyi zaś w różnych miastach Galicyi i krajów sąsiednich tylko owe 

firmy, które od czasu do czasu w niniejszórn piśmie: _og aszane bywają.
S P O S T R Z E Ż E N I A  M K T E 0 R Q L 0 Q 1 C Z N E
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wy*, bar. 
w lin. par. 

w pric*
“  0 ’ Reaum.

t io 2 325 ” 94 
|l0 26 69 

11 6i 26 90

atan eiep.
pod ług

Roaumura

~  6 ’ 1 
3 4
2 8

wilgo tn. 
pow ietrza 
wzglęńn*

kierunek 
i natężenia w ia tru

atan
N I E B A

67
80
75

t a c lo d - |ó ł  średni 
.  *'lny

zaehoóni średni

pechmurno 
pogoda * chmurami 

pochmurno

BJ a wieka 
napowietrzne

zmiana ciepła 
w ciągu dnia
od | 4®

+  0-81 -f- 0’ c
1

Sochę Drożdże!
W yrabiając obecnie Drożdże prasow ane, 

ctóre w  b iałości i w ydatności bynajmniej D ro­
żdżom wiedeńskim  nie ustępują, polecam y ten

wyrób krajowy
}anom Gorzelnikom  i P iek arzom , zniżając 
oraz dotychczasow ą cenę na 4 0  z ł r .  od  
cetnara, a  dlar większćj dogodności szano- 
wnćj publiczności, zatrzymujemy tę sam ą ce ­
nę naw et przy częściowój sprzedaży w  Ten- 
cźynku, licząc za lunt w iedeński czterdzieści 
centów austryackich. (960-3-3)

AdniinisOnoya Nakładów przemysłowych hr. Ada­
ma Potockiego w Tenczynku.

Od Ekspedycyi.
N» dn"u 12 fażdtiernika r. b. wyprawiono .D odatek mie­

sięczny* * lipna n* następujące staoye poertowe: 
sBadcn“ wiedeńskiego, Brneżan, Berna moraws., B riostka, 

Bochni. Buska, Brzeska, Bolechowa, Buczaoza, B ełza. Bro­
dów, Biecza. ■— Czortkowa, Cieszyna. Chrzanowa, Czernio- 
vvioc, C ężkowice.— Dubiecka, Dukli, Dąbrowy, Dynowa, Dzi­
kowa, Drohobycza. Dębicy.— Glinian, Grodźca (G ratzu), Gdo­
wa. — Halicza, Husiatyna, Horodenki. — Izdebnika, Jag ie l- 
nicy, Jaworowa, Jaryczewa, Jarosław ia, Jagiennicy.— K rzy­
wice, Kaniźy wielkićj, Krzeszowic, Kalwaryi Zebrzydowskićj, 
Krosna, Kaszowa, Kutt, Kołomći. — L eżajska, Limanowyy 
Lutowisk, Lwowa, Łańcuta, Łąoka. — Miejsca. Mielca, Me- 
dyńca, Mikuliniec, Mościsk. Mostów wielkich. — Narajowa, 
Niżniowu, Niepołomic, N. Targu, N. Sącza — Ottyni, Oświę- 
cima. — Przeworska, P dhorec, P rag i, Przemyśla.

W Drukarni -C Z A SU .11
Rządze a Drukarni, Antoni Rother.


